2 MW a 7 "> _ 


- 


== = IE 


4 


` 


e". 


3 


A. 


n e 


= trzysta, nastrój 
«bardzo poważny. 


OFFICIAL ORGAN 


| OF THE POLISH FALCONS 


OF AMERICA 
1001 Bingham Street, 
Pittsburgh, Pa. 
Phone: Hemlock 0305. 


kwa 
No. 35. 


poz e 


Echa podniostych 
włona jest sprawa 


THE POLISH WEEKLY 


s z WA 


ea ET 


— mm | -——>— 


Q )bchody “Cudu nad Wisłą” podn JS ;zą ducl 
Prezes Druh Dr. Starzyński 
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uroczystości wręczenia przez i Mirska sztandaru oiarowanego pzez Sokolice 
w jaki sposób dużo naszych wysiłków idzie na marng-Nowy-lis t dha Kapitana asi 


Jak Polonja W Nowym fork Yorku witata polską banderę, - l życia niania Drug siego W GhICAgO. 


Obchód " "Cudu nad W Wisłą! i i zamknięcie Obozu dla Młodzieży Okr. I [V-go, prawdziwą Manifestacją Narodową. 
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W nabożeństwie wzięło udział przeszło 3,090 osób. 


Program skrócony z powodu deszczu. — Wspaniale także wypadł ob- 


i "chód w Pittsburghu. — Sama 


dolarów najlepszym dowodem jak Polonja 
uroczystość. Dalsze szczegóły ukażą się w następnym 


Pomimo, że łamy naszego pisma 
nie pozwalają nam na szersze spra 
wozi anie z uroczystości mających 
miejsce w New Kensington w par- 
ku Sokolim i w Pittsburghu w 


"Moose Temple, to jednak choć tre- | 


ściwie pragniemy zaznaczyć, że o- 


z _ bie te uroczystości były prawdziwą 


ifestacją tutejszej Polonii i u- 


"e ‘samego HRD 


l całe było 
e Rysiek 


urami T deszcz wisiał 


ł “i? i 
ne sp ie szych umysłów i pogladów, co zro- | 


A rAsókolź 
s „pełno Około 
s S ostry Zakon- 
arz w kwiaty i zle- 
czyniąc przygotowania | 
z nieczne przed takiem nabożeń- 
wem. Maszyn na boisku przeszło 

ogólny bardzo a 


O godz. 10:45 na czas miejscowy, 
rozpoczął Mszę Św. wiel. ks. Pudło 
w asyście ks. Barona. proboszcza 
miejscowego oraz drugiego księdza 
miejscowego, którego jednak nazwi 
ska zanotować nie zdołaliśmy. L1- 
cząc lekko okoła ołtarza i przed oł- 
tarzem było najmniej trzy tysiące 
ludzi. Kilkanaście towarzystw ze 
sztandarami, placówka Hallerczy- 
ków z Latrobe, chór kościelny i or- 
kiestra dopełniali całości. Dziatwa 
sokola pod kierownictwem naczel- 
nika Sokolstwa zajęła miejsce 
przed samym ołtarzem. Na ustawio 


nych ławkach goście i mówcy oraz 
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Ciężki kryzys ckonomiczny w Polsce. 
4 Potrzeba rcformy rolnej. z”) Brak organizacyj współdzielczych. 
Jak spłacono przedwojenne hipoteki własności ziemskiej. — Moż- 


liwość kredytów we Francji i 
na 20 włókach? — Co powodu 


Polska, jak to możecie czytać wef 


wszelakich relacjach, przechodzi 
przez ciężki kryzys ekonomiczny... 
Może nie tak groźny, jak ten, który 
w tej chwili dokucza Stanom Zje- 
dnoczonym, = "ale wzamian do- 
kuczliwszy, bo dłuższy, bo wlokący 
się od lat kilku, bez błysku nadziei 
na lepszą przyszłość... 


Na kryzys cierpi atwo, ; a po- 
nieważ Polska jest krajem rolni- 
czym nadewszystko, przeto 65 proc. 
ludności bieduje, narzeka, no i po- 
woduje brak dostatku i dla pozo- 
stałych 35 procent. 

Ciekawe są przyczyny tego kry- 
Zzysu. 

Owóż pamiętajmy o tem, że Pol- 
ska była podotąd krajem produku- 
jącym surowce wyłącznie, krajem 
rolniczym, bez należytego tego wła 
śnie rolnictwa rozkwitu... Treścią 
główną polskiego rolnictwa 
żyto i ziemniaki... a więc 
tykuły poślednie, miewajace powo- 
dzenie jedynie w ramach trzech 
mocarstw zaborczych. Natomiast 
Polska, jako rzekomo czysto rol- 
niczy kraj, — sprowadza pszenicę, 
gdyż dotychczas zadość nie może 
jej wyprodukować. 

Wobec tego, dla zadławienia kry- 
zysu, polskie tolnictwo powinnoby 
uledz przekształceniu, powihno u- 


 lepszyć glebę, "podnieść jej wydaj- 
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je spadek cen produktów rolnych. 
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Fr liczba starszych a reszta sto- | 
jąc tworzyła tak miły widok, że na 
prawdę musiało się serce radować 
nie tylko inicjatorom tej uroczy- 
stości ale wszystkim obecnym. 
Kazanie ks. Pudło w czasie Mszy 
Św. było wprost nieocenione. Ka- 
znodzieja ten, krótko ale serdecz- 
nie, po kapłańsku i po polsku sta- 
rał się przemówić do zebranych 
jak prawdziwy ojciec do swych 
dzieci, zwracając uwagę na to co 
jjuż zostało zrobione, w Narodzie 
naszym dzięki rozbieżności na- | 


_ |biono w czasach krytycznych, kie- j 
| ay lud wr wreszcie. zjednoczony wytę-| 
szla: SE stali swą NE A 
jakie ne r Wp | sz ceapa A 


stwo. PUNE i Water O je 
nie bẹdzie możności stworzenia je- 
szcze jednego cudu i zjednoczenia 
ıSiẹ całego Wychodztwa i jakie wre- 
|szcie olbrzymiej wagi posłannictwo 
nam jest przeznaczone choćby ze 
(względu na utrzymanie samej pol- 
|skości między zrodzoną tu młodzie- 
żą. 

Nie było chyba jednego tam o- 
becriego, któryby słów tego kapła- 
na Polaka nie pochłonał z całem u 
wielbieniem. Było to bowiem kaza- 
nie jakiego już od dawna się nie 
słyszało i niejednemu zdawało się, 
że przy ołtarzu ukazał się drugi 
Skarga i ten do nas woła głosem 
ostrzegawczym. Jesteśmy pewni, że 
gdyby to nie w czasie nabożeństwa. 
oklaski zebranych  zaświadczyłyby | 
były najlepiej o zrozumieniu tego. 
przemówienia i już nie zwykłą bu- 
rzą ale huraganem padłyby przed: 

(Dokończenie na str. 6-ej) 


POLSKI, 


CŁAW GĄSIOROWSKI. 


HI amery- Dia mnie zawsze od czasu jak tyl- 


Tak, przyznaję, 
kańskim patrjotą, dzieckiem wiel- ko myśleć zaczałem sam sztandar 


kopolskiej: zicmicy, wychowany od białego orła, który uzmysławia 
| dziecka w twardej szkole życia RAN najwyższy majestat woli na- 
„merykanskiego i w pracy Zakonu rodu i panstwa, był objektem: hoł- 
| SOkolekO: Wierzę w prawdę i e Ha i działania; nie zmieniałem jak 


'i bez obawy, czy ona boli mnie czy | viewolniczo myśleć dla żadnego o- 
| kogo innego, w przekonaniu, że im | portunizmu nie jestem zdolny. 

prędzcj zaczniemy budować naszą | 
przyszłość na prawdziwych moty- 
wach i faktach z przeszłości, a nie 
na megławicach i legendach, tem 
prędzej zanikną swary i kłótnie, a A |manię ga lesenqami, 
eo zatem idzie uścieli się lepsza nn e słoseni” 'stuli jedynie 
pewniejsza przyszłość nasza. prawdę oparta na dowodach. Win- 
niśmy naszemu Wychodztwu, któ- 
stem (to miejsce już dawno inni za se w momentach naszego krwawe- 


Nie zgadzam się z Wami, że lud 
jest tłumem bezkrytycznym, prze- 
ciwnie, uważam, że. „głos ludu jest 
— Główne przyczyny kryzysu. 
ale mówię 


w Ameryce. — Jak żyje “dziedzic” 


Strategikicm nie byłem i nie je- 
| 
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mieniiem Paderewskiego, 


glosem Boga”, dlatego toz nie tu- | 
I 


ność, przejść z mizernego żytka na 
pszenicę, — powinno nareszcie za- 
jąć się mocniej przeróbką produk- 
tów bodajby rolnych... Aby nie by- 
ło takich przypadków, .że ziemnia- 
ki, sprzedawane do Danji.. wracają 
z powrotem do Polski jako naprzy- 
kład płatki kartoflane, lub że skó- 
ry, sprzedawne zagranicę, wracają ; 
do Polski jako skóry dopiero pierw 
szemu soleniu poddane... a następ-; 
nie często w Polsce wygarbowane i 
znów sprzedane zagranicę... powra 
cają jako gotowa galanterja... 


Potrzeba więc reformy rolnej, 
gwałtownej reformy, lecz na re- 
formę potrzeba pieniędzy, a bar- 
dziej jeszcze potrzeba społecznej 
organizacji. 

Ziemianie nasi, czy włościanie, 
są zawsze niepoprawni, — chłopek, 
czyli dziedzic, obaj mają te same 


było przywary, a główną z tych przy- 
wa aTr-| 


war jest zarozumiałość.. Ani je- 
kę ani drugi nie wierzy w potrze- 
bę łączenia się, zwierania, unika- 
| nia prowadzenia handlu ziemio- 
płodami w pojedynkę.. I stąd w 
Polsce niema spółek, niema zrze- 
szeń, niema nawet rolnych syndy- 
katów... Bo choć istnieje niby taka 
instytucja, która się w Warszawie 
przezywa syndykatem, ale to, żal 


się Boże, nawet mówić o niej nie | 


(Dokończenie na str. 6-ej) 


jęli) ale umicm mysleć kategotrja- go zmagania nie było bezczynnym 
mi luczi zachodu, nic wchodu! U- sbzerważorem,,ałec pomagało, cier- 
miem odróżnić białc od czarnego. |yiało i wspśłczuło w każdem drsznie 
Wiem i odróżniam jasność słonecz- niu jestestwa z narodem, z którego 
ną dokonanych czynów całego na- wyszło, by w czasie kiedy dzis skła- 
rodu od lcgendarncgo blasku księ- jamy hold narodowi i zasłużonym 
życa, nadludzkiego i” senjalnego «©! narodzie, choć pobieżnie podać 
człowieka. Do żadnej partji nie na- o:raz prawdziwy przeżyć i czynów, 
ieżałem i nie należe, ani też hoł- |: których skrystalizował się “Cud. 
'dowałem obcym międzynarodowym nad Wisla”. Szczególnie wtenczas 
sztandarom, bez różnicy koloru. io czynię, gdy inni zawsze i wszę- 
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Druhowie ten tylko uznania jest wart, 
Kto wytrwa w Zakonie do zgonu! 


"POLISH FALCON" 


Established 1896. 
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2 Ameryki Ghorągwi Pomorskiej Kallerczyków, - W artykule redakcyjnym omó- 
orawskieso z Polski, - Interesujący. protokół z posiedzenia Wydziału Okręgu Igo. 
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dzie uwypuklłaja jedynie nadpizy- 
rodzone i genjalne czyny jednostek 
i szczególną formację, a grobowo 
milczą 6 innych niemniej zasłużo- 
nych formacjach i szeregu jedno- 
stek zasługujacych nicmniej na u- 
znanie i podkreślenie. 


Biylicic się mei Panowie twiet- 
dząc, że nie pizyznałem zasług na- 
rodowi i naczelnemu-sztabowi woj- 
skowemu z Marszałkiem na czele. 
UJwszcm, Oo to mi zawsze chodzi i 
podkreślam i podkreśliłem w CHi- 
cago z całym naciskiem zasługi ca- 
łego narodu i Marszałka, nadto wy | 
Dmow- ' 
skiego, gen. Józefa Klallera, jego 
szefa sztabu generała Zagórskiego 
(który po wojnie w czasach poma- 


© |jowyey został uwięziony a nastę- , 
į pnie zginął beziwiesci z rąk opraw- 
CHA 

= ców): - generale Si korskjez 


zo“ rgene- | 
rała Latinika, — gdyż jak to poni- 

żej podana relacja stwierdza, ode- 
erali decydująca rolę. A że specjal- 
nie rodkreśliłema zasługi generała 
Tadeusza Rozwadowskiego, szefa 
sztabu generalnego, który objął 
kierownictwo tegoż sztabu i pro- 
wadził umiejętnie i szczęśliwie aż 
do ukończenia się wojny (którego 
pózniej, w czasach  pemajowych, 
tak jak Zagórskiego, wcale nie po 
rycersku wpakowano do fochów na 
Antykołu w twierdzy i trzymano 
bez oskarżenia i procesu przeszło 
rek i który po wyjściu na wolność 
zmarł przedwczesną Śmiercią Z w aji 
wodu bardzo “szlachetnego” ob- | 
chodzenia się z nim w więzieniu) — 
te jedynie dlatego, że przez dzie- 
sięć lat o nim i jego czynach zu- 
pełnie nie mówiono, tak jakby 
nie istniał. Depiero czas, ten naj- 
lepszy lekarz i gdy już obecnie nie 
jest miłczenie potrzeba racji stanu, 


„asługi Jego, uwypuklają i podnv- 
| tak jak ją pojmuję wyznaję głośno ręxawiczek tego sztandaru, ani też: 


szą historycy. 

Boli was, że czyny pewnej for- 
macji stawiłem w równym rzędzie 
z czynami innych formacji, że u- 
wypuklam czyny innych  geners- 
jów tkiom czego naturalnie zni 
moją N o nadprzyrodzonem 
gcnjuszu, 30 poza zapadającej 
ramglawicy, widzimy równiez inne 
jaśniejace swiatło. 

Tak, boli was naga prawda! Ale 
wyobrazcie sobie ból tych tysięcy, 
którzy poszli do tych innych for- 
macji kochając Polskę, walczące i 
umierajae dla Jej wolności, nie- 
mau!oj bohatersko od tych co poszli 
do jonów, gdy im odmawia się 
wszystkiego urszedowo, gdy ich za- 
sługi i czyny zasłania się płachtą 
milczenia i niedoceny, lub co gor- 
sze łckceważenia... Wyobrażcie so- 
bie ból targający serca tysięcy ma- 

(Dokończenie na stronie 4-ei) 
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Z OBOZU SOKOLEGO OKRĘ GU IV-ge W NEW KENSINGTON, PA. 
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kierownik obozu, 


Bibl. Jagieli 
903DCT) 


Grupa chłopców, którzy byli w obozie w New Kensington w pierwszym tygodniu. 


Po lewej ręce stoi 


Sokoistwa Polskiego, dh Gustaw Pieprzny. 


ı Dla tych, którzy 
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polska w Nowym Yorku. 


Na powitanie Bandery polskiej wystąpił tłum 4 tysięczny. — Uroczy- 
sta Akademja w Domu Narodowym. 


Manifestacja z okazji przyjagdu | rykańskim przystani tęczowy most 
«Polonji” pod polską banderą, była | nagle się wyłonił, pomost bratet- 
jednym z najpiękniejszych momen | stwa, wdzięczności i nadziei. 


tów w życiu Polonji nowojorskiej. 
ubolewają nad 


tem, iż 


Wyjazd delegatów. - 
O godz. 2-ej, statkiem specjalnie 


«polskość zanika”, obec- |przez Polską Linję wynajętym wy- 


ność dziatwy polskiej, patrzącej 0-|jechali na spotkanie Polonji rad- 
czyma pełnemi radości na bande-|ca Wańkowicz w imieniu ambasa- 


tę polską, była drogowskazem, od- 


słaniającym głębokie, czyste i nie- | Nowego Świata, 


wyczerpane źródło polskości na ob- ` 
czyźnie. 


wyciągnięte z szaf w Domu Na- 
rodowym sztandary powiewały ra- 
dośnie w słońcu sierpniowem, kwia 
ty dzieci szkoły Marji Konpnickiej 
Polskiej Ochronki w Brooklynie 
były cudnem potwierdzeniem ży- 


wotności naszej, radość zaś, duna 


powagą i świadomość 


kulturalnej, bijąca jak SEAE Iru- « 


mieniec z tysięcy twarzy, sama mó 
wiła o głębokiej miłości Ojczyzny 
i polskości. 

Wyszli z domów swych Polacy 
nowojotrscy, by witać symbol Pol- 
ski, wysoko na maszcie własnego 
okrętu. Do przystani pielgrzymkę 
odbyła matka polska, ta wierna 
stróżka polskiego ogniska i du- 
cha. Wiodła za rękę dziecię tu uro- 
dzone i wskazując na banderę, 
wskazywała Ojczyznę umiłowana. 

A gdy orkiestry na pokładzie i 
na przystani grały hymny. polskie 
i amerykańskie, gdy pod wpływem 
dźwięków tych rozwarły się serca 
czułością nabrzmiałe i z krtani ra- 
dosne i rzewne zarazem wyrywały 
się okrzyki, czułeś jak między zie- 
mia polską Polonji a gruntem ame 


| zes syndykatu 


= 


dy, dyretkcr Linji,*p. Larsen, red. 
ob. B. Błażewicz, 
red. Dziennika Chicagoskiego i pre- 
dziennikarzy, ob. 
Przydatek, red. Kurjera Narodo- 
wego, K. Piątikewicz, dyrektor Pol- 
skie Agenci Telgr. dr. Morawski, ja 
koteż przedstawiciele prasy amery- 
kańskiej. | ae 

Delegację na pokładzie P j 
a FA dyr NOSO' 
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4,000 osób na przystani. 
Na długo przed oznaczoną godz. 


5-tą, przeszło 4,000 osób zgro- 
madziło się na przystani. 
Pośród czerwonych Kokar- 


dek na głowach dzieci ze szkół Ma- 
rji Konopnickiej w. Greenpoint, 
Kościuszki w Harlem, Rady Oświa- 
towej w New Yorku, dziatwy soko- 
lej i szkoły parafjalnej w mundur- 
kach, odbijały się zielone czapecz- 
ki Zielonej Gromady — radosnej 
dziś gromady. 
Weterani i sokolice w mundurach. 
Przed grupą Sokolic — blisko 50 
w mundurach, stały dziewczynki z 
Polskiej Ochronki w strojach naro- 
dowych. Obok nich około 50 wete- 
(Dokończenie na str. 6-ej) 


Jak kształca w Polsce instruktorów Wychowania 
Fizycznego? | 


Polska coraz wyższe stawia wy- 
magania na polu kwalifikacji i 
przygotowania się do fachowego 
prowadzenia wychowania fizyczne- 
go zwłaszcza w szkole, dla swoich 
instruktorów. 

Świadczy o tem choćby świeżo 
ogłoszona zapowiedź kursów trzy- 


letnich w Studjum Wychow. Fi- 
zycznego przy Uniwersytecie Po- 
znańskim: 

W roku akademickim 1930—31 


będą czynne następujące kursy: 
1. Kurs trzyletni pełny, upraw- 
niający do stopnia “magistra wy- 
chowania fizycznego” (nadto zaś, 
po dwuletniej praktyce, do egzami 
nu nauczycielskiego do szkół śŚre- 
dnich i seminarjów nauczyciel- 


skich. Program ogłoszony w spisie 
wykładów Uniw. Pozn. Termin zgło 


szeń do 15-go września. 
Studjum pełne (wraz z prawami 


trzymania dyplomu magistra wy- 
_.howania fizycznego) jest dostęp- 
ae także dla studentów Wydziału 
„ekarskiego, z pewnemi ulgami co 
|do ćwiczeń cielesnych (patrz spis 


wykładów). 


2. Kurs trzyletni uproszczony 
la studentów(ek) Wydz. huma- 
"ist. i mat.-przyr., uprawniający 
co prowadzenia (obok innego 


wrzedmiotu nauczania) ćwiczeń cie 
iesnych w szkołach średnich na 
mocy okólnika Min. W. R. i O. P. 
+ dnia 3 lutego 1927 r., Nr. OQ. Prez. 
14 252-26. Program ogłoszono jak 


wyżej. Zgłoszenia bezpośrednio po 
zapisie na dany Wydział do 15 
| września. 


3. Wykłady higjeny szkolnej i za 
sad wychowania fizycznego oraz 
ćwiczenia tla słuchaczy Wydziału 
| hum. i mat.-przyr, wymaganych 


przy osiągnięciu kwalifikacji na 
nauczycieli szkół średnich (tylko 
w trymestrze jesiennym i zimo- 
wym). 

Dla "dopuszczenia do ćwiczeń wy- 
magane: wiek 18—30 lat, dobry 
stan zdrowia i odpowiednia spraw- 
ność fizyczna. Zgłoszenia osobiste 
i pisemne (z załączeniem wypeł- 
nionego kwestjonarjusza z fotogra- 
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'puści się do badań 


fja, który Dyrekcjd Studjum wy- 
syła na żądanie, a dalej matury 
gimnazjalnej, metryki, świadectwa 
zdrowia, życiorys, ew. świad. soko- 
lich, harcerskich i t. p.). Do Dyrek- 
cji Studjum, Poznań 3, Park Wil- 
sona. W czasie Międz. Wyst. Kom. 
i Tur. wstęp (bezpłatny) dla inte- 
resantów za złożeniem dowodu o~ 
sobistego w kasie przy wejściu da 
Parku Wilsona. 

O przyjęciu decyduje m. i. do- 
datni wynik badania lekarskiego, 
oraz próby sprawności fizycznej. 
Wymagane minima. Panowie: bieg 
100 m. — 13,6 sek.; bieg 800 m. — 2 
imin. 35 sek.; skok wzwyż 130 cm.; 
rzut kulą 25 kg. — suma rzutów 
lewą i prawą ręką 25 mtr.; gra w 
piłkę koszykową. Panie: bieg 60 m. 


kę 10 sek.; skok wzwyż 105 cm.; 
„rzut piłką koszykową (oburącz nad 
głową w małym rozkroku) — 10 
m.: gra w siatkówkę. 

Kandydatów (tki), których do- 


i próby, zawia- 
domi o tem Dyrekcja po 15 wrze- 
śnia; do badań, które będą trwały. 
od 22 do 24 IX. włącznie, należy 
zgłosić się w poniedziałek dn. 22 
września o godz. ll-ej; próbę 
sprawności należy wykonać w u- 
biorze i obuwiu ćwiczebnem. 
Dyrekcja zastrzega sobie zmianę 
terminów, minimów i t. d. 
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Przed kilku tygodniami podali-| DAR SOKOLIC Z AMERYKI. DLA CHORĄGWI POMORS KIEJ ZW. HALLERCZYKÓW 


śmy w “Sokole” program uroczy- 
"tości Hallerczyków, jaka się odby- | 
1a w Poisce. w Bydgoszczy; z okazji 
wręczenia im sztandaru ufundowa- 
nego przez Sokolice Polskie w A- 
rieryce, a obecnie otrzymaliśmy | 
bliższe szczegóży od Dany gb 
która w tych dniach odwiedziła 
nazzą redakcję, powróciwszy nie-| 
dawno z Polski. 

Dhna Mirska przywiozła nam fo- 
togrzfję Sztandaru ufundowanego 
przcz nasze Sokolice, która tu za- 
mieszczamy, ażeby wszystkie druh- 
ny, które tak serdecznie odnioszy 
się i przyczyniły do tzgo wspania- 
łego daru. mogiy na własne oczy 
dar ten obejrzeć. Trudno jest oczy-; 
wiście z fotografji, nawet tak wy- 
raźnej, wywnioskować o nadzwy- 
czajnem wykonaniu tegoż, lecz jak 
nas dhna Mirska zapewnia — jest 
en wykonany pierwszorzędnie tak 
pod względem gatunku materji, 
jak i motywów artystycznych nan 
rzuconych, osaz wspaniale wyko- 
nanej roboty ręcznej. 

Ze wzruszeniem słuchaliśmy, ody | 
nam dhna Mirska opowiadała o 
przebiegu powyższej uroczystości, 
która przyjęła wprost charakter 
wielkiego Święta. Gay chorążowie 
podali jej sztandar na estradę, pod 
którym przemawiała, zerwała 
się formalnie niemilknąca burza 
oklasków. Nie były to zwykłe okla- 
ski będące rezultatem przypadłego 
do gustu widowiska, — ale oklaski 
serdeczne, dające wyraz wdzięcz- 
ności za pamięć, życzliwość i serce, 
okazane przez siostry zamorskie. 
To też nie ustawały wiwaty i toa- 
sty na cześć Sokolstwa Polskiego w 
Amelyce w ciągu całego dnia. Mię- 
dzy innemi, słyszało się aż takie 
uznanie dla Sokolstwa: | 

"Nie zginie Polska i nie zginie | 
polskość na wychodztwie, dopóki 
Sokolstwo w Ameryce istnieć bę- 
dzie, a- Sokolice sercem swoim na 
obczyźnie krzepić nas tutaj będą w 
kraju!” 

Jak cennym nabytkiem dla Cho- 
rągwi Pomorskiej Zw. Hallerczy- 
ków jest Sztandar ten, niechaj 
poświadczy krótki urywek z listu, 
jaki dhna Mirska wraz z dwoma 
odznakami honoroweni, jedną dla 
dhny Wiceprezeski Korpantowej, 
drugą dla siebie samej, niemal w 
przededniu wyjazdu z Polski, otrzy 
mała od Związku Hallerczyków: 

“W załączeniu przesyłamy pismo | 
do dhny wiceprezeski Marji Kor-| 


—— 


panty z „podziękowaniem za sztan- 
dar ora: 


dwie, odznaki honorowe 
frontu pomorskiego 
CAUSA” wraz z legitymacjami, któ. < 


-d m——: KZ m 


NAJWYBITNIEJSI UCZES TNICY UROCZYSTOŚCI BYDG OSKISH. 


| 


Sztandar ten ufundowały Soko lice Polskie z Ameryki Chor 


gwi Pomorskiej Związku 


KHallerczyków, 


dla upamiętnienia dziesieciolecia zaślubin Bałtyku z Polską. Poświęcenie i wręczenie sztandaru odbyło 
się 11 maja, 1930 r., w Bydgoszczy. 
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re prosimy przyjąć, jako skromny , 
nasz upominek wdzięczności za to, 
lcenniejszy, że został zadedykowa- 


Iny na upamiętnienie wielkiej rocz- 


co dla nas uczyniłyście. Niech od- 
znaki te przypominają Wam zawsze 


„Pomorze i błękitnych żoinierzy tu 


pracujacych w niezmiernie  cięż- 
kich i trudnych warunkach, które 
nam nietylko obcy żywioł, ale i 
swój stwarza, patrzac na nas dzi- 
ciaj inaczej, niż powinien. My je- 
dnak sobie z tego nic nie robimy 
i z uporem Folaxa stoimy twardo 
na raz obranem stanowisku. Pra- 
cujemy cicho, bez reklamy dla Po- 
morza i Polski, a teraz tem więcej 
praca nasza EE upartą, gdyż 
mamy znak widomy, sprczenvowa- 
ny nam przez siostry Polki z za o0- 
ceanu.” 

List zaś przywieziony brzez dhnę 
Mirską dla druhny Korpantowej: 
brzmi następująco: 

Dhna Marja Korpanty, wicepre- 

zeska Sok. Pol. w Ameryce 

w Pittsburghu, Pa. 
Wielce Szanowna i Zacna Druhno! 

Zarząd Choragwi Pomorskiej Zw. 
Hallerczyków i wszyscy Hallerczy- 
cy zorganizowani w placówkach na 
pomorzu przesyłają druhnie wice- 
prezesce oraz tym wszystkira druh- 
nom Sokolicom, które przyczyniły 
jst czynnie do zebrania funduszów 

na ufundowany nam przepiękny 
sztandar, stokrotne serdeczne po- 


dzie nam stale 
tam za oceanem biją serca polskie, ' nej sobie “Złotej Księgi”, ufundo- 


dziękowanie. 
Sztandar ten dla nas będzie tem 


nicy t. j. 10-lecia zaslubińn Bałtyku 
z Polska, którego to aztu dokonał 
dziesięć lat temu nasz prezes ho- 
norowy i były Naczelny Wódz Ar- 
mji Błękitnej, Generał Broni, Jó- 
zef Haller, wręczeny nam uroczy- 
ście w dniu 11 maja br. w 12-tą! 
rocznicę pamiętnej bitwy pod Ka- 
niowem przez dhnę Ceiinę Mirską, ! 
delegatkę Wasza, w obecności Ge- 
nerała Broni Józefa Hallera. 


Zacne Druhny! Sztandar ten bę- 
przypominał, że 


że tam tak samo prącują dla Pol- | 


'1 Sokolice pólskie. Sztandar ten bę- 
dzie widomym znakiem 
nas z Wami. 
będziemy wykonywali wiernie na- 
sze obowiązki. Pod tym sztanda- | 
rem będziemy szli prosto do wy- 
tkniętego celu i wytrware spełniali | 


nasze zadania w myśl wypisanego dzie wieczystem przypomnieniem o. dYASNn=za, to pr 
na nim hasła "DLA CIEBIE POL- |szczytnem powołaniu Waszej Or E wuzteranie sie aż do ka, paralityka, lub astmatyka, 
oedwra-|oszusta lub zbrodniarza. 


SKO I DLA TWOJEJ CHWAŁY”. 
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tchu, do ostatniej kropli krwi! 
Cześć Wam i Czołem! 
Za Zarząd Chor. Pomorskiej 
Związku Hallerczyków: 


St. Pałaszewski, prezes." 

Jak z listu powyższego widzimy, 
dar ofiarowany Hallerczykom przez 
nasze Sokolice umocnił jeszcze wla 


rę w nich, że mocno biją serca pol-, 


skie na wychodztwie i że nietylko 
Same pracują dla Ojczyzny, ale po- 


trafią jeszcze bodźca dodać tym | | 


którzy obiecują nam bronić Pomo- 
rza i morza polskiego aż do osta- 
tniego tchu, do  ostatnij kropli , 
krwi. Taką też mniejwięcej senten- 
cję wpisała dhna Mirska do poda- 


wanej również z okazji wręczenia 


‘ski, Ojczyzny naszej, wierni Sokoli sztand. w której w tym dniu różne 


myśli złoż one-zostały. na papierze 


łączności przez wybitne kę SOW biorące u- rego na 


| 


DO WIADOMOŚCI GNIAZD 
I URZĘDNIKÓW TYCHŻE. 


— — „—  „„— 


mości, że są już na składzie i moż- 
na je zamawiać, opaski służbowe ` 


jdła urzędników gniazd i Okręgów, 
| iakniemniej dopiero wprowadzone | 
| opaski dla sekretarzy, których da 


nicj nic było. Druhowie i Druhny 


gich bogactwem swej fantazji 

itd. 
Nieraz trzeba długich 1 

dnych, drozbiazgowyen obser- 


 wacji, dużej wnikliwości oko- | 


liczności, aby prawdziwe obli- 
cze duchowe wyszło “na świa- 
tło dzienne”, wydostało się 


na jaw. A i wtedy jeszcze ma- 
my pewną wątpliwość, obawia 
imy się pomyłki, 


wyrządzenia 
krzywdy — nieszłusznym są- 
dem. Pewność o wydaniu sądu 
o charakterze człowieka, moż- 
na uzyskać tylko za pośrednic- 


twem jego zdrajcy — a tym śmie, 
_|*zdrajcą” jest ręka ludzka. 


Oko może kłamać, wyraz 
twarzy w bład wprowadzić 
— natomiast ręka nigdy nie 
okłamie. Wystarczy tylko u- 
miejętnie ze znawstwem spoj- 
rzeć na rekę a cały charakter, 
cała wartość człowieka, .wyła- 
zi z niej “jak szydło z worka” 

Ręka zdradza duszę, 
«plotkuje” prawdę o niej, 
jjak służąca plotkuje i przy- 

znać trzeba że ich seanse 
wprawiają 
go” 
ienie. 

Wystarczy gdy zdolny i rzetel. 


szą, rękę, lub np. 


którego dopiero poznał a któ- lającego się w ogniu 
świadkowie, znamy czym artystę, jakoteż zimnego 
i leniwego *'filistra”. 


R ace ta Sani nastepującó: 
"Braci Błękitna! Wręczony Wam 

czisiaj w darze od Sokolic Amery- 

kańskich SZTANDAR: niechaj bę- 


ganizacji, — jako jednego z waż- 


JM Cv nas odrazu ue 


daww]i czł wi:czych, 


Jeszcze raz. dzieją Wam za ten j niejszych środowisk, skąd na Spo- |canie duszy na nice... 


dar wspaniały, a przy okazji śle- 
my*Wam pozdrowienia i Jade z 
nia, że Pomorza i morza polskiego | 
bronić będziemy do ostatniego 
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łeczeństwo . zolskie promieniować 

powinna świafiontość naszych za- 

dan i dążeń narodowych. 
Bydgoszcz, d. 11 ię 1930 r.” 
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Dhna Janina Kumor wyjczdża do 
Polski i żegna swoich przyjaciół. 
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W środku widzimy generała Józefa Hallera i druhnę Mirską. 


'wycieczce do Polski, która wielkie 
na niej wywarła wrażenie. Soxo!- 
stwo w Ameryce traci w niej bar- 
dzo idei naszej oddaną  druhne. 
„wierzymy jcanak, 


bema JE a 1 POPE maz 


| niowały delegatów i 


że zaprawiona' 


— wu 


dwigi Dolkan, jednej z tych, które 
tak szczerze, po staropolsku, podej 
klasę ćwiczą- 
cą, jak niemniej gości podczas o- 
statniego Zlotu i zjazdu w Toledo. 


Ponieważ z dniem 17-go września tu do pracy stanie do niej i tam| Dhna Dolkan jest również pre- 
wyjeżdżam do Polski i przez to sa- w Ojczyźnie w bratnich szeregach |zeską Sokolic gniazda tamtejszego, 


mo opuszczam szeregi Sokole, w 
których przez 
według możności i zdolności, a bę- 
dac naczelniczką gniazda i pod-. 


naczelniczką Okręgu IX-go przez 


7 lat, miałam wiele sposobności | 
poznać wiele druhen i druhów, 
chcę chociaż tą droga przesłać ser- 
deczne słowo pożegnania, szczegól- 
niej klasie ćwiczącej, która swojem 
uczęszczaniem na ćwiczenia poma- 


gała mi w pracy dla idei KH 
za co serdecznie dziękuję. i proszę | 


o dalsze wytrwanie w pracy. 
Również tą drogą pragnę podzię 
zować głównemu Zarządowi Sokol- 
stwa Polskiego w Pittsburghu, że 
roku ubiegłego raczył zwrócić u- 
wagę na mą skromną pracę jako 
podnaczelniczki Okręgu IX-go. 
Żegnam Was więc Druhny i Dru 


-6 howie naszem sokolem — Czołem! 
ik Janina Kumor. 


Dhna Janina Ku-.. 


Od Redakcji: 
mor należała rzeczywiście do naj- 
dzielniejszych i najpracowitszych 
w gronie naszych naczelniczek; ; 


tamtejszego  Sokolstwa. Szczęśli- 
ści w pracy dla tej samej idei w 


Ojczyźnie Druhno Janino! 


DHNA JADWIGA DOLKAN 
| Z TOLEDO. 
| DAE 


X 


Jest to podobizna naszej dzielnej swoje druhny w jej gnieździe, 
brała też udział w ostatniej naszej | pracownicy z Toledo, druhny Ja-;też i one ją nawzajem kochoją. 


(a z pracy swojej w Sokolstwie jest 
10 lat pracowałam ‘Wej i wesołej podróży i pomyślno- | nam znana jeszcze za czass' %2- 


'nieńskich. 


Miałyśmy tę przyjemność gościć 


ją u siebie tu w Pittsburghu przez 
| zka dni. Począwszy oda wicepre- 
zeski Sokolstwa dhny Marji Kor- | 


' pantowej, dhny Brzozowskiej, dhby 


|E. Iwanowskiej i A. Matuszewskiej, 


jak niemniej dhħhny Ireny Kubek, 
byiej wiceprezeski Okręgu XIIl-go 
z Detroit; miły gość pozostawił 
wiele dobrych wspomnień. 


Podkreślić tu musimy, 72 azrócz 
druhny Dolkan w komitecie praco- 
wało kilka innych dzielnych crv- 
hen, a pomiędzy nimi dhza Ły 
czyńska, dhna Karpińska T 
szartoleta.i innc, których nazwiska 
uutżadnie nie pamiętamy. 

Życząc dhnie Dolkanowej szczę- 
Sliwego powrotu do domu i kocha- 


|nego gniazda, o którym codziennie 


k serdecznie wspominała, 
nasr.cję, że xak .jak. ona 


ke: ha 
tak 
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Raka I pismo zdradzają 
człowieka, 


ZASADY WSPÓŁCZESNYCH 
CHIROMANTÓW I GRAFO 


LOGÓW. 


Rodzaj Rak Ludzkich.—Zdzie 


ranie Maski z Duchowego Obli- 
| 
jcza. Rola Intuicji w Chirologii. 


zj Grafologia ra Usługach 
| 


Kryminalistyki. 

Niektórzy ludzie umieja jak 
wiadomo doskonale maskować 
isig, ukrywać swoją prawdziwą 
i istotną naturę, zwłaszcza u- 
Wa cechy swego charakte- 
ru. Niejeden człowiek chce 
inp. koniecznie uchodzić za da- 
brego, choć nim w istocie nie 
jest, niejeden skąpiec udawać 
chce rozrzutnego, człowieka 
czczy ì jałowy maskuje się 
"uczuciowością”, zimny móz- 


gowiec chc2 łudzić siebie i dzu,szalbierstwo. 


irakteru człowieka 


|SZy ludzkiej. 


Zdumienią, nieomąl 
szy: 


..skąd on to wie do djaska”. 


jego zdradzi jego głupotę. 

W przysięgę rzekomego idi 
alisty nie uwierzy  chirolog, 
gdy ją złoży krótka czworogra 
niasta ręka, bo ona jest rę- 
ką “materjalisty”. 
ją zdaniem chiromantów 
ręce zbrodnicze, ręce męskie 
u kobiet u mężczyzn, ręce mu- 
zyczhe, zdradzające słabą wo- 
lę, zwierzęce itd. 

Rozumie się że chiromancja. 
jako sztuka odczytywania cha 
z kształ- 
tu jego ręki i z "tajemniczych 
linji życia” na dłoni jest tem 
doskonalszy im więcej jest w 
niej intuicji i znajomości du- 
Tylko w parze 
z intuicją, osiągnąć może ona 
rezultaty nadzwyczajne. 

Zdolni chiromanc!, 
też nierzadko i w stan fizyczny 
człowieka, “rentgenizują” nic 


|jako ciało. Stawiają np. bada- 


nemu takie pytania: '"Niepra- 
'wdaż, pan cierpi na częste bó- 
le głowy (lub na nerwicę serca 
żołądka) i otrzymują zawsze 
prawie potwierdzająca odpo- 
wiedz. Niektórzy  chirole- 
ER: utrzymują nawet -— 
że na podstawie poznanego 
charakteru można też nieraz 
wnioskować i o przyszłym lo- 
sie człowieka i wypowiadają 
czasem bardzo śmiałe przypu- 
szczenia, że dana osoba zginie 
np. śmiercią gwałtowną, lub 
samobójczą. Chirolodzy za- 
strzegają się przytem stanow- 
czo, że nic wspólnego nie mają 
z 'cygankami”, wróżącemi nb. 
młodemu małżonkowi o śmier- 
teściowej lub małżonce 
nd o ilości dzieci, któremi 
ją Pan Bóg pobłogosławi. 
Chromantom zależy bar- 
dzo na tem, aby ich naukę 
traktowano poważnie, by ja 
brano za rzeczową, wysnuwa- 
jąc logiczne wnioski z przesła- 
nek, a nie za jakieś sztuczki 
magiczne, wróżbiarstwo, lib 


winikaja | 


ika ciężka -— “ciężka? “‘be- 
thovenowska”, jak powiadają. 
Ze pismo człowieka bie- 
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| 
giem lat się zmienia, wy 
doświadczyć na sobie samych, 
prn |może nie zwróciliśmy tylko u- 
iwagi na momenta przejściowe. | 
‚Moment taki nastaje 
(,wszystkiem w 

|życia, gdy pismo | 


Doskonałego 
charakter człowieka c2zw:!ev- 
ciadla się wiernie w jego pi- 


folog przez 


nie 


którego pismo zmieniało się za 
leżnie od stanu sugestji. Zmie- 
niało się gdy pod sugestją by 


rało całkiem inny 
gdy stał się nagle... 


młodą dziewzzynka, przybie- powodzeniem wycho- / 
charakter. wano setki tysięcy 
kupcem| dzieci. Łatwe do przy- 


itd., 


swą własną formę, pełną wy- 
+ąk |Tazu i energji — gdy powróci: 
do siebie samego. 

Grafolog poznaje z charak- 
«niewtajemniczone | teru pisma nietylko 
nieraz w najwyższe zdu- |ment, nietylko pesymistę, lub 
optymistę, ale odkrywa też w 
kształcie liter 


chiromanta pocznie badać na- kłamstwa, lub szczerość, mar- 
człowieka, ! notrawstwo lub skąpstwo, spa- 


U bardzo zdolnych grafo- 
rza, to ta hategoryczaość są-|logów, dochodzi nieraz do od- 
'du, ta stanowcza niezachwiana |kryć fenomenalnych: 
zenikanie do|ter pisma zdradzi im suchotni- 


I grafologja, podobnie jak 
strach chiromancja, 
nas ogarnia i szepceniy w du- miana poważnej nauki. 
domo, że współczesna, krymi- 


«Prawda... wszystko prawda |nalistyka poczyna 
giwać orzeczeniami 


Głupiec np. daremnie będzie |tych grafologów, 
się ukrywał pod  wszelkiem:|Jedną już zagadkę trafnie ro- 


zewnętrznemi pozorami, ręka |Związali. 
(Wiedeń.) 


Gdy ci w oko wpadnie pro- 
szek, pomoże okulista, 
I tak istnie- tancerka — pomoże jubiler. 
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iarsa jest przytem, że 
chirologów interesują nie tyle 
linie na dłoni, 
ma ręki i palców. I dziwne, że 
Niniejszem podaje się do wiado- nieraz ręka uważana przez lai- 
|ków za piękną 
t.j. ręka długa, smukła, 
żająca się ku 
w | być dla nich r 
W zany dama do 'lai- 


(potrzebujący tychze opasek, niech ków, podoba im się nieraz rę- 
| przysyłają swe zamówienia do biu- 


| ra Sokolsitwa. 


Książeczki kwitowe dla członków .. .. .. .. a. 


ile raczej for- 


i szlachetną, 
ZWĘę- 
Sae może 


przede- 
TAZ For poku 
nasze trac. 


dowodu, 22 


z »vowrotem zyskało 


tempera- 


skłonność do 


twór- 


kojne, 


nieodpowiedni, wyślijcie 
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charak- 
Eagle Brand Mleko. 


THE » | 


pretenduje , dal 350 Madisok Are Nar 


Wia- | 


Się posłu- 
znakomi- 


którzy nie- 


6 m , 


Roman Hernicz. 
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PRZYBORY ĆWICZEBNE | DOSTAWY 


JAKIE MOŻNA NABYĆ W SKŁADNICY SOKOLEJ 
I ICH CENY: 


Mundur uroczysty dla Sokoła .. .. .. s. <... $ 27.50 
Mundur uroczysty dla Sokolicy .. .. .. .. .. 2650 
Pas do munduru .. ... 7 VONE RIEC Ii. 
Czapka, jeśli się zamawia sea KASE E T E 0) 
Bluza sama .. DEALT a . 17.00 
Spodnie dla Sbkeła m Zd E AEE N EAEI LN 
Spodniczka dla, Sokolicy d O T musa wks 9.50 
Spodniczka, lepszy materiał; i. E T T TER E AI 
Spodnie do ćwiczeń .. .. y SE TYDZ MEJ 
Spodnie z lepszego materjału .. .. .. .. .. .. .. 6.75 
Pasek do spodni, jeśli osobno .. .. .. .. .»: «.. / :50 
Monogramy na koszulki .. .. .. ZADRA CE) 
Odznaki sokole dla Sokołów i SGROlC - W UP E CPAs 
Odznaki dla dziatwy M Tars «a. 1.45 uf 82 odj Jota WALIM 
Odznaki złote dla Starszych .....'.. „atóe stoi 4 WDSGU 
Pierścionki złote z godłem: 

męzkie ..,.. ../ 1. 2: er 84 S RAOIN 

ZENSKIE m M. „ŻE e STRAVA 


RZECZY BIUROWE: 
Karty do książek podatkowych dla sekretarzy 


gmiazd, sztuka Pota a wo. 10.1, ar EU AEOJO 
Okładki do książki starszych SE. R qm. RONG 
Okładki do książki małoletnich .. .. .. .. .. 1.25 


Okładki powyższe zakrącane są na śrubki. 
Okładki zamykane na klucz kosztują $5.25 
minimum. 


Rzeczy inne jak: pieczęcie dla gniazd, przyrządy 

do ćwiczeń, książki robione stosownie do potrzeb 

gniazd lub towarzystw, druki wszelkiego rodzaju 

oraz specjalnc odznaki na obchody, wiece i medale 

pamiątkowe, dostarczane są na żądanie, lecz ceny 

na te zależne są od ich jakości, ilości 
i wykończenia. 

Robiąc zamówienie do składnicy sokolej, należy nade- 
słać z góry gotówkę, albo takowe wysłane zostanie na 
C. O. D., czyli do zapłacenia przy odbiorze. Zamówie- 
nia na rachunek wysyła się tylko mającym w admi- 
nistracji Sokolstwa stały i uznany kredyt i o ile te 

są podpisane przez prezesa i sekretarza gniazda. 
Chcąc zamówienia otrzymać na czas, trzeba takowe 


nadesłać najmniej 10 dni przed czasem. Adresować 


M wyraźnie: 
BIURO SOKOLSTWA 
1001 BINGHAM ST, 


——— — — c m M M m o a 


10% 


PITTSBURGH, PA. 
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A charakter dziecinny —- 

"szkolarski” a “wyrabia się” Eag Je Brz 
Jak powiadamy  *"mężnieje” 
razem z nami i nabiera cech in o i Milk 
dywidualnych. | 


EŚLI wasze dziecko 
płacze lub jest ner- 
wowe i niespokojne to 


dostarczył pewien gyra- j 
zahypnotyzowa- | może mu nie służy po- 
22-letniego  młoazieńca.| karm. Spróbujcie Bor- 


den’s Eagle Brand — 
pokarm, na którym z 


rządzenia—wystarczy 
dodać wrzącej wody 
według wskazówek. 
Jest polecane przez 
jekarzy dla niemow- 
ląt, bowiem łatwo się 
trawi i dostarcza kom- 
pletnego pożywienia. 


Jeśli dziecko wasze nie przybiera 
na wadze tak jak powinno, jeśli ni2 
może sypiać w nocy i jest niespo- 
lub jeśli uważacie, że po- 
karm, który mu teraz dajecie, jest 
nam to 
ogłoszenie, podając wasze nazwisko 
i adres, a przyślemy wam szczeg 6 
lowe informacje, dlaczego i w jaki 
sposób należy używać Borden’s 
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to siła cudowna. 


"W ŚWIETLE FAKTÓW. 


| 
(Dokończenie ze strony 1-ej) 


| “ck, których synowie polegli z bro- 
234 W ręku w walce z wrogiem, cze- 
Í i 


~o dowodem są te liczne mogiły w: 
srancji, na Murmaniu, dalekiej Sy- 
erji, Wołynia i Ukrainy, Śląska i 
Wielkopolski, Lwowa i Małopolski. 
xtóryhit Polska ma wiele do zą 
wdzięczenia, gdy ich formacje, v: 
ztórych służyli opluto, zbeszczesz: 
'zono i dotąd tej krzywdy nie na 
yrawiono!... 

Boli Was, że w toku argumenta- 
ji, podkreśliłem, że ze wszystkich 
'ormacji Armja Polska autono- 


jcj znaczenia była JEDYNĄ 1 
PIERWSZĄ ARMJĄ POLSKĄ W 
i ZNACZENIU PRAWNEM MIEDZY- 
|NARODOWEM, UZNANĄ JAKO 
TAKA PRZEZ PAŃSTWA i jedyną 
formacją, której żaden wróg nie 


EM we Francji mimo obniżania 


dję jesli przypuszczacie, że tym o- 
statnim zwrotem chciałem w czem- 
zolwiek ująć bohaterom z legjono- 
wej formacji. Daleki byłem od te- 
ro, gdyż: wierze, że to samo byłby 
«robił, będąc w tem samem położe- 
iu, każdy z nas. Nie i jeszcze raz 
nie! Jeślim użył tego zwrotu, to je- 
lynie dlatego, że to jest prawda. 
rmja Polska autonomiczna we 
*rancji powołana była do życia 
iekretem prezydenta Francji, u- 
„brojoną i wyćwiczoną na rachu- 
1ek narodu polskiego, uznana jako 
4rmja Polska autonomiczna przez 


| Stany Zjednoczone, Angiję, Belgję, 


Włochy i inne panstwa. Następnie 
»o wojnie na zachodnim froncie, 
w pełnem uzbrojeniu przejechała 
'przez Niemcy w liczbie sto tysięcy 


| ludzi, wyobraźcie sobie przez Niem- 


cy, do Polski! Zas Legjony powsta- 
My na podstawie austrjackiego pra- 
iwa o “landszturmie” (czytaj notę 
wysłaną do Rosji i innych panstw 


«w r. 1914, czy też na początku 1915 
| a e 
iroku, przez Austrję) i po latacn 


| ciężkich i bohaterskich doświac- 


czen wojennych rozbrojone zostały 
przez tych samych Niemców z któ- 
rymi w jednej linji walczyły wczo- 
raj... 

Zaręczam wam, że to co mówię, 


| to opieram na tem czego się sam o- 


sobiście dotykałem od roku 1912 i 


jj ia dowodach zawartych w dziele 


«Dziesięciolecie Odrodzenia Polskiej 


j Siły Zbrojnej”, wydanem w roku 


1926 pod' redakcją profesora H. Mo- 


|| scickiego, prof. Dzwonkowskiego, 


Majora Bałagana i przy współpracy 


|wojskowego biura historycznego, 
| Weterana” z sierpnia, rozkazu o- 
| peracyjnego specjalnego Nr. 10,000 


|z dnia 9 sierpnia 1920 roku, odczy- 


itu wygłoszonego przez generała 
|Weyganda w Brukselli; dzieła 
|*Dniepr i Wisła” Rembielińskiego: 
wreszcie “Słowo” profesora Stani- 
sława Grabskiego pod tytułem “Jak 


doszio do wyprawy Kijowskiej” 
i artykułu redaktora “Lwowskiego 
|jIKurjera Porannego” “Wobec po- 
|mniejszania rocznicy 15 sierpnia”. 
Oba poniżej podaję w całości do u- 


s 
i 
i 


uzbrajał ani też rozbrajał. Mylicie | 


ważnego przeczytania. 

Proszę pamiętać, że wskazanie 
Mickiewicza, pozostawione nam w 
'spuściżnie, a które opiewa “Idźmy 
|do Wolnej Polski różnemi droga- 
'mi, a przy słupach granicznych o- 
|bliczymy się”, dopiero w pierwszej 
części się ziściło. Szliśmy drogami 
kadrówki, oddziałów z pod Arras 
we Francji, Bajończyków, Legjonu 
Gorczyńnskiego, Dowborczyków, Mur |$ 
mańczyków, Syberyjczyków, Armii 
Polskiej we Francji, Powstańców |! 
Wielkoplskich, Piorunów Śląskich, |? 
wreszcie Orląt Lwowskich — do 
Polski, a PRZY MURACH WAR- 
SZAWY STANĘLIŚMY WSZYSCY |: 
Z CAŁYM NARODEM. Ale "obili- 4 
czenie”, o którem mówi Mickiewicz | l 
jeszcze nie ziŚściło się ale i to na- 
stąpić musi. Musimy się obliczyć, | S 
bo tego wymaga sprawiedliwość, 
bezstronność, ryce"skość i koleżeń - |€ 
stwo broni. Tego wymagają potoki || 
krwi przelanej równo jednakowe |( 
wszystkich formacji i wszystkich í 
żołnierzy: Na to czekają liczne mo- 
'giły poległych we wszystkich kran- 
|cach świata. 

Uczucie rycerskiej sprawiedliwo- 
‚Sci musi zwyciężyć butę, pychę, 
snobizm podniesiony do naiwno- 
ści, zazdrość i egoizm jednostek. 
Gdy ziści się cała przepowiednia 
naszego króla poetów i gdy w myśl 
|starej zasady, “oddamy Bogu co 
|Boskiego, a cesarzowi co cesarskie- 
|! go”, wtenczas znikną mgławice i| ŚM 
legendy, a jaSnieć jak słońce bę- 


- 


— |dzie Czyn Narodu, a obok tego względu na to w jakiej służył for- 


również świecić jasno będą i gwia- | macji, zaś ciura co prochu nie wą- 
zdy narodu. Wtenczas nastąpi zgo- Chał, zostanie ciurą. 

da, jedność, braterstwo, żołnierz DR. T. A. STARZYŃSKI, 
będzie żołnierzowi bratem, bez Prezes Sokolstwa Polskiego. 


v A 


dla Polaków, AaUał im Ai 
towship (6 mil kwadrato- 


wych) ziemi w stanie Illinois, | 
w okolicy Rockford. Stan ten 


był wówczas jeszcze prawie 
niezamieszkały. Ale Polacy 
nie skorzystali nigdy z tego 
aru. Uchwalone prawo nie 
yło dosyć jasne. Pozatem Po- 
acy byli za biedni, aby opła- 
cić tak daleka podróż, zaku- 
pić narzędzia rolnicze i inne 
potrzebne rzeczy, oraz utrzy- 


mać się aż do czasu wyczysz- 


VAAI Fi 
CAC jak najbliżej POD. i 
y zawsze być gotowymi na, 
j zew. 

Kongres nadaje ziemię po- 


stańncom. — W r. 1834 Au- 


4174 UAJU 


"= jak się 


czenia ziemi, zasiania jej i 
pierwszego zbioru. 

Niektórzy wygnańcy pie- 
chota wyruszyli z New Yorku 
do obiecanej ziemi, ale prze- 
ważnie rozprószyli się po dro- 
dze. Kilku tylko dotarło na 
zachód, ale i ci nie weszli ni- 
gody wsposiadanie ziemi, która 
rzez długie czasy nazywała 
je “Polish Claim”. 


JAK ŻYŁA i PRACOWA- 
ŁA IMIGRACJA POLI- 
TYCZNA. 


3) 


` 

Ciężka dola wygnańców. — 
„os tych polskich wygnańców 
sami nazywali — 
(Dy? bardzo ciężki w począat- 
| kach pobytu w Ameryce. Byli 
to przeważnie ludzie wykształ 
ceni, nierzadko dawniej boga- 
ci, którzy przez powstanie u- 


i 
jpracy 


KP 
; 
i 


Od dwóch przeszło 


Haarlem Oil był u- DOR 
ralny Środek leczni- 


rek, watroby i pęcherza. Postęp now 
Nowe i Ulepszone kapsułki Gold Med 
się łatwo i chętnie. Na ból głowy, bó 
ność bóle i łamania, lumbago, sciatic: 
żywajcie Nowe i Udoskonalone Gold 


cw AND IMPROyz: Zacznijcie 


GOLD MENn EDA% 51.50. Na b 


nazwę „G 
* HAARLEM OIL 
ES 


nym pude 
wnictw. 


tracili wszystko — stanowi. | q 
sko, rodzinę, majatek, przyja- | p. 
ciół i ojczyznę. Do ciężkiej | e 
byli nienawykli, rze-|s 
miosł nie znali. Język angiel- 
ski był im obcy. Prócz nędzy 1iy 
rwogi o jutro dokuczało Im; / 
vspomnienie —  niedawnych|k 
klęsk Polski. Gnębiła ich tę-|b 
knota za swoimi i krajem. 
Jakiż serdeczny żal prze- 
ąawia z wierszyka, który na- 
yisał jeden z tych biedaków: 
Oh! Poland, my Poland, the 
fond heart will break 
f him who hath loved thee, |- 
and bled for thy sake, C 
Jh! why have I lived the darki” 
«" moment to see 
| When thou hast 
| a shelter for me! 
Powoli ostygał zapał Ame- 
|rykanów dla Polski. Przyja-|' 
|ciół było coraz mniej. Amery- 
kańska zasada help your- 
self” dziwnie brzmiała w u- 
Szach tych, którzy nawykli | 
(wszystkim pomagać, ale jak- 
karna samym sobie. Głód 
itymezasem dokuczał. Tułacze 


j 
a 


ł 


no longer 


musieli chwytać 
szych robót, byle zarobić 
chleb. 
szewcem. Dawni *'paniczyko- 
wie” umiejacy dobrze jezdzić 

i konno, najmowali się jako po- 
słońcy pocztowi. Inni wstępo- 
wali do armji i szli walczyć z 
[ndjanami. Jeszcze inni speł-|- 
niali najgorsze prace za mar- 8 
ne wynagrodzenie. 

Polacy współtwórcami kul- 
tury amerykańskiej. — Powo- 
li, mimo wszystkich trudności, 
zdolniejsi wygnańcy zaczęli 
wybijać się wśród społeczeń- 
stwa amerykańskiego swą pra 
cą I zasługami. 

Wielu zapisało trwale swe 
imiona w historji Stanów Zje- 
dnoczonych. Pierwsze orkie- 
stry ruchome z dętych instru- | 
mentów wprowadził w Ame- || 
ryce Adam Kurek, autor wielu | 
kompozycyj muzycznych. Ja- 
ko muzyk zasłynał również Ju 
ljan Fontana, przyjaciel Fry-| 


się najcięż-| * 
naj” 
Pewien ksiądz został 
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